
CENY PREN U M ERATY!
We Lwowie .nleJęczi.Ie . . . . 1 K 50 n 
Za dostawę do do.nu dopłaca się . . . 30 h 
Z przesyłka w kraju miesięcznie . 2 K 50 h 

Cena egzemplarza 6  halerzv.
Na prowiitoyf io halerzy.

A d r e s  R e d a k c j i  i Admini s t rac l I :  
Lwów, ul. Sokola L i

GMZE TM
CENY OOCOSZBAt

Wiersz petitowy jjdnołamov.y lub jegomiejsce 
23 b. — Nadesłane za wiersz petitów; lub jego 
miejsce riO h. — Po kronice i przed tekstem 
wiersz petitowy i  K. -  Nekroiogja za wier \z 
petitowy 60 h. — Drobne ogłoszenia ;o  6 h. 
za wyraz, najmniej 60 h. — Vyra/y tłustemi 

czcionkami liczą tię podwójnie.

w m e z o R N M

Wydioazi codziennie o godzinie 1-eJ po południu.

Nr. 2376. Lwów, wiórek dnia 27. lipna 1915. Rok V.

W rocznicę wybuchu woiny.
URZĘDOWE HOMOŚCIB03EHHE.

Z austrplircj kwatery słównej.
Z 25 lip c a  w  p o łu d n ie .

ROSYJSKA WIDOWNIA WOJNY.
Na północnym -w schudzie up łynął w czoraj­

szy  dzień stosunkow o spokojnie. Koło Dęblina 
odparły  nasze w ojska kilka słabych ataków  
,przeciw nika. Na połudiiie od K rylow a udarem ­
niono usiłow ania n ieprzyjaciela przepraw ienia 
się przez Bug. Z resz tą  jest sytuacya niezmie­
niona.

WŁOSKA WIDOWNIA WOJNY.
Koło G orycyi ogran iczy ł się w czoraj nie­

przyjaciel ao  silnego ognia arty lerzyck iego  
.trw ającego p izez  ca ły  dzfeń. R ozpaczliw e a ta ­
ki nocne na nasze pozycye n a  krańcu płasko- 
w zgórza  D obeido, załam ały  się znow u w śród  
ciężkich stra i W lochów  i me zdołały  w  istocie 
nic zmienić w  fakcie, że atak na front nadmor­
ski pozostaje bezskuteczny.

Zastępca szef i sztabu generalnego 
FMP. v . Hofe1-.

Z nicmiickiei kwatery głównej.
Berlin, 24 lipca.

POŁUDNIOWO- WSCHODNIA WIDOWNIA 
WOJNY.

Od ujścia P ilicy  aż do Kozienic (na półn, 
zachód od Dęblina) zepchnęliśm y n ieprzy ja­
ciela za W isłę. Przed Dęblinem podsunęły się 
nasze wojska bliżej pod zachodni front tw ier­
dzy.

M iędzy W isłą  a Bugiem  trw a  zaciekła w a l­
ka. W  okolicy Sokala odparto  atak i rosyjskie 
sk ierow ane na przyczó łek  m ostow y. Jeden z 
pułków  turyngskich odznaczył się orzy  tern 
szczególnie.

W ojska niem ieckie i austro-w ęgiersk ie  
armii gen.-pułkow nika W o yrscha  i gen. m ar­
szałka polnego M ackensena w zięły od dnia 14. 
lipca około 50.000 jeńców . D okładna liczba 
i rozm iar m ateriału  w oiennego nie dadzą się 
w  tei chwili obliczyć.

WSCHODNIA WIDOWNIA WOJNY.
Armia gen. B elow a odniosła pod Szaw la- 

mi zw ycięstw o nad piątą armią rosyjską. W oj­
skom niemieckim, znajdującym  się od dziesięciu 
dni bez p rze rw y  w  w alce, m arszu i pościgu, 
udało się pobić i rozp rószyć  R osyan w  okoli­
cy Roza lina i S zadow a Zdobycz w ojenna w zro­
sła od' początku tych walk, tj. od dnia 14. lipca 
na 27.000 jeńców , 25 dział, 40 karab inów  m a­
szynow ych, oraz na z górą 100 napełnionych 
i zaprzężonych wwozów am unicyjnych i w iele 
innego rnaterjału  w ojennego.

Nad N arw ia armia gen. Gallwitza w  za­
ciekłym szturmie zdobyła tw ierdze Pułtusk 
i Różan i wym usiła pi zejście przez rzekę mię^ 
dzy temi obom a miejscami.

Wi walkach między Niemnem a W isłą

w zięto od 3nta 14. lipra 41.000 jeńców, U  dział 
i 90 karabinów m aszynowych. Zdobyczy w  ma- 
te ry a le  w ojennym , uzyskanych  w  Różanie i 
Pułtusku, irte da się objąć.

P rzed  W arszaw ą  w  m niejszych utarczkach  
osta tn ich  dni w padło w nasze ręce 1750 jeńców  
i 2 k a rab in y  m aszynow e.

Na północ od ujścia P ilicy do ta rły  w ojska 
niem ieckie do W isły .

ZACHODNIA WIDOWNIA WOJNY
Obok Souchez ponow ili Francuzi tąkże i 

dziś sw e bezskuteczne ataki granatam i ręcz­
nymi.

Z pow odu w spom nianych już w czoraj mi- 
ro w ań  w  Szam panii poniósł nieprzyjaciel — 
jak to nctyewno stw ierdzono — w ielkie stra ty . 
U siłow ania w y p arc ia  nas ze zdobytych pozycyi 
nie udały  się.

Na południe od L ein trey  odparły  ponownie 
nasze straże  przednie nieprzyjacielskie ataki 
w stępne. W spom niany  w  spraw ozdaniu  fra.icu- 
skiem  z 22. lipca, 11 w ieczór, silny niemiecki od­
dział w yw iadow czy, k tó ry  został o dparty  za 
Seille — w ynosił 5. żołnierzy, k tó rzy  zniszczyli 
p rzeszkody nieprzyjacielskie i wrócili, s trac iw ­
szy  jednego uczestnika,

W  okolicy M unster odbyw ały  się w czoraj 
w alki o m atem  napięciu. W śród  w alk  w  o s ta t­
nich dniach poległo 3600 Francuzów , k tó rzy  le­
żą p rzed^naszym  frontem . 
B c c n c p f i c o i c - j a c j u i c o s  c p b c p h c p i c p h c p i b

W  R O C Z N I C Ę .
Dzień ju trze jszy  niesie uroczyste  p rzy ­

pomnienia. Rok tem u w zburzy ła  ludy m onar­
chii skąpa, obrażająca pow agę państw ow ą Au­
stro -W ęg ier nota serbska. Rok tem u roze­
b ran ia?  od g ran icy  do g ran icy  państw a m ani­
fest sędziw ego m onareny, w  k tó rym  w ziął na 
sw e w ielkoduszne sumienie ciężar następstw , 
jakiem i groziła  w ojna. Rok temu ogłosił hr. 
B erchtold, że m iędzy m onarchią  a S erh ją  na­
s ta ł stan  w ojenny.

R ocznica dzisiejsza daje sposobność do 
poważnych! rozw ażań.

Rozw aża cała  ludzkość, pa trząca  na koleje 
tych, k ierow anych  p rzez Bellonę ruchów , k tó ­
re za trzęsły  całym  św iatem . Dziś już 
n ietrudno w różyć, k tń ry  z dw u w ielkich w oju­
jących obozów  europejskich b liższy jest zw y­
cięskiego w ieńca. O dpow iada na to  ubiegły rok, 
suchy a sp raw iedliw y kronikarz. On w y k azu ­
je jak  na dłoni p rzew agę dw uprzym ierza i 
sp raw ność  jego techniki w ojennej, w p rzęg ­
nięcie usłużnej nauki w  rydw an  bojow y i ge­
nialną w prost, nieznaną dotąd w  historyi organi- 
zacyi,

P o  drugiej stronie uoKazai ten  rok położe­
nie iście tragiczne. Mimo lwich w ysiłków , mi­
mo niezaprzeczonej bitności armii, mimo chw i­
low ych, dość efektow nych pow odzeń, ty ts ; U r­
ny w ysiłek  czw órporozum ienia jest bez ,vvoc- 
ny. Czeka je codzień w idoczniejsza klęska, k tó ­
rej już zejść z drogi nie jest w  stanie-

Do rozw ażań  nad położeniem  wojenmem ra ­
zem  z tą  częścią ludzkości, k tó ra  sam a sobą rzą­
dzi, k tó ra  w ydaje  w ojny  i p row adzi je, stajem y 
także i m y. N asze rozw ażania  w szakże  m uszą 
m ieć inny trzon, bo u n as  w ielkie bieżące w y ­
padki połączone są  z imtemi zagadnieniam i.

Z głodem, śm iercią i nędzą sprzym ierzy ła 
się w ojna i w  ich tow arzy stw ie  chodzi po św ię­
cie. M y w iem y o tern najlepiej. S tra to w ała  
nasz rolny kraj, usiała nam  rzędy mogił, w y ­
niszczyła nas gospodarczo. N iedarm o daliśmy 
jej scenę i pow ażny kon tyngen t ak torów . P r z e ­
cież byw ają  zaszczytne nędze, zniszczenia 
św ięte i zgony błogosław ione. C ierpim y w  ci­
szy, lejem y ukradkiem  łzy  nad pryw atnem  
nieszczęściem . Ale pow szechność nasza głośno 
wojnie me złorzeczy. P izy jm ujem y ją  jago ko­
nieczność I czynim y to nie tyllcc* jako lojalni 
poddani, jako opodatkow ani k rw ią obyw atele, 
C zynim y to jako Polacy . Bo- w iem y, że ta  w o j­
na toczy  się o nasz by t, o podstaw y  naszego 
h istorycznego  trw an ia , o  ocalenie i u trw alenie 
naszego kulturalnego dorobku.

Do niedaw na lękaliśm y się. że m oże być 
podobna dc sw oich poprzedniczek, że będzie 
trw a ć  k ró tko  i skończy się na nieznacznych 
przesunięciach granic, n a  zaszachowali! jednego 
państw a p rzez drugie. In teresem  naszym  poli­
tycznym  jest, żeby to b y ła  w ojna długa.

Albowiem ty lko  tak a  może gruntow nie, 
przerobić k rzyw dzący  n aszą  sp raw ę porządek 
św iata, oddać nam  to, co nasze w edług  w ieczy­
stego bożego i ludzkiego p raw a.

Dziś, kiedy kom unikaty  w ojenne brzm ią 
dla nas coraz pom yślniej, kiedy n a  naszej ziemi 
w  ostatnich dniach zw ycięża w szędzie patro  
nujący nam  miecz dw uprzym ierza, a z nimi na­
sza dum a i zaszczy t: polskie legie, kiedy u stę ­
puje n ieprzyjaciel na coraz większym, obszarze 
z naszych  m acierzystych  ziem, m am y pow ażne 
p rzyczyny  do radości. Rosną serca  polskie w o ­
bec tych w ieści, w zm aga się otucha i ślubuie 
polska dusza w y trw an ie  do końca w  obecnych, 
co raz ciężej dających się nam  w e znaki ekono­
m icznych w arunkach  Jednego ty lko  żąda i p rzy  
jednem stoi, jak p rzy  najśw iętszem  sw oiem  p ra­
w ie Niech ten koniec m e przychodzi za  w cze­
śnie, niech ani piędź naszej ziemi, nie zostanie w e 
w rogich nam  ręku i niech za ciężką, zbiorow ą o- 
fiarę zapłaci nam  sow icie p rzy sz ły  czas. Że ten 
czas, w ieńczący  trud polskiego społeczeństw a t 
polskich żołnierzy nadejdzie, w ierzym y i przy! 
tej w ierze  sto im y niezłom nie. (x)

Moskwa w kleszczach.
(*) T rzeba dobrze p rzypatrzeć  się mapie, 

aby  ujrzeć żelazne kleszcze zaciskające się do- 
ko ła  armii rosyjskich, dążące do zupełnego o- 
saczenia jej na ziemi polskiej i odcięcia G ti: m a­
cierzy. C oraz szczelniej zam yka się Pierścień 
dw uprzym ierza dokoła potężnych rosyjskich 
pozycyi nad W isłą i już dnie ty lko dzielą od 
chwili, w  k tórej 42 cm. m oldzierze grzm ieć za­
czną przód- fortam i sto licy  Polski.
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R ezu ltaty  w alk  ostatnich dni nad N arw ią 
W isłą, oraz na min Lublin—Chełm  są św ietne. 
Z aw ażą one niew ątpliw ie ciężarem  straszli­
w ym  i decydującym  na losach w ojny z R osyą, 
a może i w yniku całej kam panii!

W arszaw a jest w  przededniu otoczenia, 
Dęhlin, potężna, niesłychane; w ażności s tra te ­
gicznej zapora nad W isłą, jest zagrożona, l*a 
północ od P ilicy  stoją w ojska niemieckie nad 
W isłą, genera ł Ciallwitz zdobył tw ierdze  R ó­
żan i P u łtusk  (w iadom ość o zdobyciu dotąd się 
nie spraw dziła), oraz w ym usił przejście przez 
rzekę .U siłow ania rosyjskie, aoy  na froncie 
Lublin—Chełm  pow slzym ać 4 i 11 arm ię dwu- 
przym ierza, spełzły  znow u n a  Iniczem. Nie­
przyjaciel m usiał opróżnić sw e stanow iska na 
Przestrzeni p raw ie 40 km. i cofnąć się w  ty ł, 
rów nocześnie żaś część arm ii B óhm a-E r- 
molli‘ego odparły  bohatersko  now e atak i na 
Sokal.

W obec tego k tóżby się dziw ił pesym izm ow i 
w ojskow ego k ry ty k a  „D aily N ew s“, k tó ry  Wy­
raża  się tym i słow y:

„W iadom ości o W arszaw ie nie brzm ią u- 
spokajająco. Istnieje jeszcze słaba nadzieja, że 
opór R osyan uratuje miasto. B yioby  w szakże  
b łędnym  optym izm em  spodziew ać się pop raw y  
sytuacyi. Jeżeli wielki ks. M ikołajew icz może 
H inder.burga nad N arw ią za trzym ać, jeżeli' m o­
że w yprzeć  M ackensena do G alicyi i w zm ocnić 
arm ię broniącą W arszaw y  przed atakiem  z za­
chodu, to zdoła m iasto obronić, w  p izeciw nym  
razie musi się cofnąć, b y  u trzym ać połączenie z 
P etersburg iem , M oskw ą i Kijowem ."

Jeżeli może... Codziennie przekonuje się 
św iat coraz dowodniej, że w ielki książę już te ­
go zrobić nie po trafi'

Z innych frontów  p rzy sz ły  dziś także sam e 
pom yślne w iadom ości. W  rocznicę w oiny sp ra ­
w a  dw uprzym ierza  sto i doskonale!

8 P3 A W Y  P O L S K IE .
W iedeński ofićyalny „Frem denblatt" z 20. 

bm. pisze: Pod przew odnictw em  dra Leo odby­
ła  się niedaw no w  o w ie k fanfar a' pół­
słów  parlam entarnych  i Sejm owych aeinokra- 
tycznej lew icy sejm ow ej. P rzedm iotem  tych 
poufnych narad  -  jak donoszą „Polnische Nach- 
richten" — by ła  k w esty a  rozszerzen ia  N. K N. 
Ze w zględu na chęć w stąp ien ia  ponow nie do 
N. K. N. w schodnio-galicyjskich konserw aty ­
stów , o raz  z uw agi na po trzebę  stw orzenia  w a­
runków  do ew entualnego w prow adzen ia  kon­
se rw a ty s tó w  z K ongresów ki do N. K. N„ zgo­
dzono się na w spom nianej konferencyi na to, a- 
żeby  aprobow ać zam iar zw ołania w szystk ich  
posłów  sejm ow ych i parlam ctarnych  na zgro­
m adzenie, podobnie jak się to  s ta ło  16. sierpnia 
1914 roku, kiedy to postanow iono stw orzenie 
Legionów  polskich. Nowe pełne zebranie w sz y ­
stkich posłów  m a się odbyć w  połow ie 
sierpnia br.

Hojna światowa.
NOTA A MERYK1 DO NIEMIEC.

Berlin. 25. lipca. (B. W olfa.) W czoraj w rę ­
czona została rządów , niem ieckiem u no ta  am e­
rykańska  w  odpow iedzi na notę niem iecką. 
Nota trzym ana  jest w tonie naw skróś popraw ­
nym , lecz brzm i bardzo  stanow czo i pow iada 
tak : A m eryka uznaje w praw dzie  now y środek 
walkii, jakim  są łodzie podm orskie i że 
okoliczności te p rzy  ustalaniu dotychczasow ych 
um ów m iędzynarodow ych co do prow adzenia 
w ojny na m orzu nie byłyi jeszcze brane w ra ­
chubę. A m eryka ponow nie ośw iadcza sw ą go­
tow ość bronienia wolności m órz i w spółdziała­
nia w  osiągnięciu tego celu z Niemcami, staje 
jednak n a  stanow isku, że rzeczą państw a w oju­
jącego jest pogodzić sw oje przedsięw zięcia z 
praw em  neutralnych, nie jest zaś obow iązkiem  
państw  neutralnych  zmieniać p raw a ustalone u- 
mowarni m iędzynarodow em i stosow nie dó m e­
tod w ojny. D latego A m eryka odrzuca propo- 
zycye niemieckie, by  szereg  okrętów  w y słać  
pod flagą am erykańską i by  A m eryka p ostara ła

się o to, aby na iyeh okrętach  nie tran sp o rto ­
w ano niczego, coby zagrażało  życia podróż­
nych, i na  oarki Niśmicc kładzie tre sk ę  o  w y ­
nalezienie środków , k tó reby  umożliwiły, o b y ­
w atelom  am erykańskim  przebyw anie O ceanu 
Dez narażenia  sw ego życia. Notę1 ośw iadcza 
w  końcu, że Aitteryka uważałaby za akt z  umy­
słu nieprzyjazny, gdyby wskutek prowadzenia 
wojny na mor^u przez Nit>utcv życie Amerykan 
p&ało znowu ofiar?

Ostatnie wiadomości.
ZAPRZYSIĘŻENIE NAMIESTNIKA.

W iedeń. 25. lipca. (1 BK.) O -sarz  zap rzy ­
siągł w czoraj nam iestnika Galicji, gen. piechoty  
H erm ana G o l  a r  d a ,  w  charaicterze tajnego 
raacy , a następnie jako now o zam ianow anego 
nam iestnika. P rz y  p ierw szej p rzysiędze w  za­
stępstw ie m inistra sp raw  zagran icznych  i domu 
cesarskiego t r .  B uriana in terw eniow ał w spóL  
ny m inister iSKamu, dr. K oerber, p rzy  drugim  
akcie in terw eniow ał ochm istrz dr. K arol hr. 
Lanchoroński i m inister sp raw  w ew nętrznych  
br. Heinold. Po zaprzysiężeniach cesarz  przy jął 
now ego namiesthiKa na specyalnej audyencyi.
■ t o n a  K ii  ■ ■ ■ ■ ■ £ ■ ! ■ ■

KRONIKA.
R epertu ar teatru  m ie jsk ie g o .

W torek 27 bm. „P olska  krew *, operetka w  3 
aktach O skara N edbala.

Środa 28 lip ca  „K rysia leśn iczank a* operetka w  
3 akt ich J. ja m  .

C zw artek  29 lip ca  „Czar w alca* , operetka w  3 
aktach J. Straussa.

P iątek 30 lipca p o  raz p ierw szy  (N ow ość) „Stary 
H eidelberg*, kom edya w  5  aktach W ilhelm a M ayera.

Początek o guJz 7 wlecz.

S m u tn e  i tr a g ic z n e  d n ie  L u b a czo w a
podczas inw azyi arm ii rosyjskiej, grabienie 
ludności cyw ilnej, gw ałty  i rozlew  niew innej 
k rw i, u ję te  zostały  na  film  kinem atograficzny, 
Nuj,łe w d a n ie  sig sprzym ierzonej arm ii, walki 
ze jsrańców , >a bag ety i gw ałtow na k a io n a -  
dą. zm usza M oska i do opuszczenia. Lubączów a, 
D ram at tych sm utnych  dni p. t. „w y zw o len ie  
Lubaczow a* w 3 ak tach , w ystaw ia  KINO 
KURSO pl. A kadem icki 5, od w torku  27 lipca.

Z R ady miejskiej. P u d  przew odnictw em  b. 
p rezyden ta  Neum ana m iało się odbyć w czoraj 
posiedzenie rozw iązanej R ady  m. Z pow odu 
nieobecności klubu ludow ców  i polskigi demo- 
k racy i b rak ło  kom pletu, zeb ra ło  snf* bow iem  
zaledw ie 33 radnych. W obec tego  odby ła  się 
ty lko  nieobow iązująca poufna pogadanka na te ­
m at wniesienia rekursu . R ekurs w  spraw ie roz­
w iązania R ady m. jest już w ygo tow any . W  
p ierw szym  ustępie zaznacza się w  rekursie, że 
zarzu t co do małej ilości radnych  jest niesłusz­
ny, w  porze letniej bow iem  liczba obecnych w e 
L w ow ie radnych zaw sze m alała, a  z resz tą  b rak  
radnych  b y ł ty lko  przejściow y, bo  w  kilka dni 
po o trzym aniu  przepustek, mogił radn i zjechać 
do L w ow a. W  drugim  ustępie zaznacza  rekurs, 
żfe sk ład  R ady m. by ł tak  szczęśliw ie dobrany, 

,że byłoby  k rzy w d ą  dla ludności L w o w a n a ra ­
żać ją na drugie w y b o ry . Dalsze u stępy  zaw ie­
ra ją  w y w o d y  praw nicze. Na ten tem at odbyła  
się pogadanka, do uchw ał jednak nie przyszło . 
W obec tego, że m inęły  już cz te ry  tygodnie od 
rozw iązania  R ady, a dotychczas rekursu  nie 
wniesiono, zarządzenie rozw iązania  R udy m. 
jest już praw om ocne.

Co do zarządzeń w ydanych  po ro zw iąza­
niu R ady m. (jak m ianow anie kom isarza rządo­
w ego  i t. d.), zarządzeń w yd an y ch  przez n a ­
m iestnictw o w  porozum ieniu z W ydziałem  k ra ­
jow ym , to  zdaniem  ju ry stó w  przeciw ko tem u 
żaden środek  p raw n y  nie jest dopuszczalny. 
M ogłaby R ada m iejska, w zględnie pokrzyw dze­
ni w  sw ych  p raw ach  p rezy d en t i w icep rezy ­
denci w nieść zażalenie do Najwyżlszego T ry b u ­
nału w  ciągu dni 60, ale w obec tego, że R ada 
już rozw iązana, a w iceprezydenci z niewoli 
przed tym  upływ em  czasu nie -w rócą i ten ś ro ­
dek p raw n y  nie odniesie skutków .

Zarząd miasta do rządu. Z arząd  m iasta 
w ygotow uje M em cryal ao  rząd u , w  sp raw ie

odszkodow ania na zażycie b rak ó w  ma pucach i 
p lacach i d ió g  miejskżcb 2  powdóa znacznie 
.'Większonegic ruchu kołow ego i autom obilow e­
go, bruki u leg ły  w ielk iem u zniszczeniu, za co 
m iastu naielżiy się odszkodow anie. Zarząd! m ia­
s ta  żąda  daiej w ynagrodzen ia  za  używ anie  bu­
dynków  szko luyd i, a  w  końcu up~as za o bez- 
m oceirtow ą pożyczkę ua ap row izacyę m iasta. 
M em oryał te n  w  tych  cudach będzie w ysiany.-

(e) Przym us paszportowy w  okręgu lw ow ­
skimi. „'Wjre-jier ZrgJ^ o g łasza  rozporządzenie  caL 
tego  m in isterstw a, zaprow adzające przym us 
nyahl w  R adzie państw a, obow iązany je s t w y- 
szego sądu krajow ego lw ow skiego. W edług te ­
go rozporządzenia  każdy , k to  się chce z tego 
obw odu udać do okręgu krakow sk iego  i dc in­
nych ob szaró w  k ró lestw  i krajów , zastąpio­
nych' w  R adzie państw a, obow iązany  jest w y ­
kazać się w ystaw ionym  przep isow o paszpor­
tem  podróży  w edług  rozporządzenia  całego  mi­
n is te rs tw a  z 15. s tyczn ia  1915 r. Inne dokum en­
ty podróży, jak  k a r ty  legitym acyjne, książeczki 
robotnicze, książeozki służbow e i przepustki 
nie będą już p rzez  tych  podróżnych używ ane. 
W  w ypadkach , w  k tó ry ch  w y sta ran ie  s ,ę  o pa­
szport jest niemóżiliwe, naczelnik kraju w  poro­
zumieniu z kom endantem  tery to ria lnym  może 
uznać inne Dapiery urzędow e za dokum enty 
w y sta rcza jące

Przekroczen ie  tego rozporządzenia będzie 
karane.

Pospolltacy urodzeni w  r . 1883 m aja zgło­
sić się do przeglądu w  szkole im. ces. Elżbiety, 
p rzy  ul. 7 ;elonej 1. 10., w e w to rek  27. bm. — 
urodzeni w  r. 1882, w e śro aę  28. bm. — a uro­
dzeni w  r . 1881 w e  czw artek  29. bm.

W e w szystk ich  tych  dniach m ogą się zg ła­
szać  także urodzeni w  r. 1884, 1885 i 1886, k tó ­
rzy  dotychczas z jakiegokolw iek pow odu nie 
stanęli.

(e) W  sprawie sprowadzania artykułów  
żyw ności i to w aró w  w y d a  dziś lw ow ska Izba 
handlow a i p rzem ysłow a odezw ę, zm ieniającą 
poprzednie postępow anie w  te j spraw ie. In te­
resow ani m ają zg łaszać  zapotrzebow anie na 
piśmie, bez p rzedk ładan ia  listów  p rzew ozo­
w ych, a to  w  kancelarii końiitetu aprow iza­
c j i  ne go w  ia tu szu , urzędującego' b er p rzerw y . 
P rzedew szystk iem  będą dopuszczane do p rze­
w ozu a rty k u ły  żyw ność ' z  w ykluczeniem  ule­
gających  ła tw o  zepsuciu, C eny nakładane na 
to w a ry  mogą b y ć  co db ich uzasadnionej w y ­
sokości kontro low ane p rzez K om itet aprow i- 
zacyjny, w  sk ład -k tó reg o  w chodzą pp. s ta rosta  
Adolf S tran sk y  (przew .), w icepr. Ii. Winiarz., 
d r. A ugust R oaakiew rcz i W ł. B orecki. W  tej 
spraw ie odbędzie się jutra! posiedzenie w  Izbie 
handlow ej o godz. 7 i  poł w ieczorem .

Pozdrow i «  od „dzieci lwowskich". O-
trzym alism > w czoraj k a rtk ę  z  podpisam i kilku­
nastu  lw ow skich legionistów , w  k tó re j za sy ła ­
ją „serdeczne pozdrow ienia całemiu L w ow ow i 
od lw ow skich dzieci".
-  K artka  je s t w y s ła n a  * poła w ałk i na  hmji 

D niestru. Podpisów n ie s te ty  dra icłii n ieczy­
telności- zam ieścić nie je s te śm y  w  stanie.

Ofiara cholery . Z m arła  «onegd'aj w  naszem  
m ieście J a r in a  B ieniecka, znana pod' pseudo­
nimem Jana  M iodoborskiego au to rk a  gorących  
broszur pa trio tycznych . P a d ła  zaś  ofiarą p a ­
nującej w  m ieście epidem ii cho lew . Sp. Bie- 
n iecka pozostaw ia p o  sobie żal szczery  tych. 
k tó rzy  k iedykolw iek p rzy jrzeć  się mogli zbli- 
ska p ra c y  tej zacnej kob ie ty  i uczciw ej Polki. 
Pog rzeb  jej odby ł się dziś rano  n a  cm entarz 
Łyczakow ski.

Śmiercią bohaterską na polu walki zginęli: 
E dw ard  Czubski, szeregow iec I. b ry g ad y  L e­
gionu polskiego podczas ataku  n a  Konary w  no­
cy z 25. na  26. m aja. Zygm unt Szpinger, w sp ó ł­
pracow nik firm y budow lanej Sosnow ski i Za- 
charjew irz  w e Lw ow ie, chorąży  w ojsk  niem iec­
kich. Zginęli Legioniści Jan  Z aw adzki z oddzia­
łu karabinów  m aszynow ych  I. b ry g ad y  i Anto­
ni Bąk szeregow iec III. pułku  I. b rygady .

Legitym acye na zakupno artykułów spo­
żyw czych . Od. dnia 27. lipca 1915 odbyw ać się 
będzie w ydaw an ie  legitym acyi na zakupno a r­
tyku łów  spożyw czych  w  sk iep ad i m iejskich w  
k o m lsarya ta rh  dziebacowycn. a  tou
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dramat w  3-ch aktach. Nadzwyczajne efekta! . keja odbywa 
sig na zachodnim teatrze wojny. Resztę pa rz komunik ty.

W  kom isaryacie  dzielnicy I. do sklepów  
miejskich p rzy  u licy: a) K opernika 1. 33, b) Ro- 
m anow icza 1. 11 a, c) Zielonej 1. 29, d) Zyolikie- 
‘w ic z i 1. 51.

W  kom isaryacie dzielnicy II. do sklepów  
miejskich p rzy  ulicy: a) B em a l. 20, Gródeckiej 
r. 10, c) Janow skiej 1. 60.
, W  kom isaryacie d z ieb icy  II. do sklepów  
miejskich p rzy  ulicy : a) K oszew icza 1. 2, d) Żół­
kiew skiej 1. 71.

W  kom isaryacie d z ieb icy  IV, do sklepów  
miejskich przy ulicy: a) B ato rego  1. 30, b) L y- 
jczakowsKiej 1. 34. c) S łodow ej 1. 1, d) Pańskiej 
liczba 6.

W  kom isaryacie dzielnicy V. do sklepów  
miejskich p iz y  ulicy: a) Akademickiej 1. 23, b) 
Dominikańskiej 1. 4, c) Jagicllioństriej 1. 11 a, d) 
Orm iańskiej 1. 6, e) Szajnochy * 2.

W  kom isaryacie dzielnicy VI. do sklepów  
miejskich p rzy  ulicy: a) M urarskiej I. 44, b) P o ­
tockiego 1. 8, c) Leona Sapiehy, gm ach P . Skole, 
d) Szeptyckich  1. 10.

W  ty m  celu zechcą P. T. w łaściciele rea l­
ności w zględnie adm inistratorow ie lub zarzą­
dzający chw ilow o realnością przed łożyć w  od­
nośnym  kom isaryacie (na drukach, k tó re  w y d a- 
V ać  będą kierow nioy dzielnic) w ykaz, zaw iera­
jący spis g łów  gospodarstw  dom ow ych w  icn 
realności, poczem  podejm ą legity mae.ye, w y d a ­
ne p rzez  kom isaryat dla poszczególnych rodzin, 
przyczem  nadm ienia się, że dla jednej rodziny 
w ydaną być  może ty lko  jedna Iegitym acya, o 
ile już dotychczas w y d an ą  nie ostała.

Podział administracyjny zajętej części Kró­
lestw a Polskiego. Na ten  tem at w ygłosił w  k ra ­
kow skiej Izbie handlow ej dT. Benis referat, z 
k tórego  w yjm ujem y następujące szczegóły:

Podział gubernii p iotrkow skiej m iędzy w oj­
ska sprzym ierzone tak  się p rzedstaw ia, że g ra ­
nicę tw orzy  z jązu  droga od Szczakow ej w okół 
D ąbrow y  ku Będzinow i, dalej linia1 kolei w a r  
szaw sko  w iedeńskiej. Z m iast leżą po tak  zw a­
nej stronie niem ieckiej: Sosnow iec, Będzin, Mi 
lowice, Czeladź, Zaw iercie, C zęstochow a, Lodź, 
Pabijanice i Zgierz. R eszta  po tak  zw anej s tro ­
nie austryackiej. A dm inistracya niem iecka i au 
s try ack a  sąsiadują z soDą przez plant kolejow y. 
C h arak te ry sty czn ą  cechą adm inistracy i niem ie­
ckiej jest usilne uw zględnienie żyw iołu t. zw. 
cyw ilnego w  sp raw ach  gospodarczych. P rz y  
głów nej k w aterze  istnieją n. p. t. zw. „G esam t- 
w irtschaftsra t" , do k tórego  należy Izba handlo­
w a z gran icznego  Opola.

O m ow ą t. zw. ka tow icką w prow adzono we 
w szystk ich  obszarach  K rólestw a zajętego przez

R O K  T E M U .. .
N adeszła ta  w łaśnie godzina skw arnego, 

lipcow ego południa, o  której ludzie mówią1, że 
ma w  sobie coś. niesam ow itego. U pał pali w tedy  
łąki i w ięzi ludzkie oddechy ,-żar w ciska się w  
gęstw inę leśną, a  na całej p rzyrodzie  osiada 
cisza: W artk i strum ień, podm yw ający  czarną
ścianę św ierków , p rzesta je  na chwilę szam otać 
się i w adzić z kam ieniam i, w szystk ie  pasi-koniki 
m ilczą. P o  m iedzach i leśnych rozłogach chodzi 
s trasz liw a  bogunka poiudnia: P rzypolnica...

Siedziałem  na m ałej, w tulonej m iędzy 
Szczyty Beskidów  stacy jce, g rążąc  się w  ciszy 
i słodkiej bezczynności.

Tak, jak codzień o tej porze od początku 
w akacyi. Zbudził mię pociąg. Załomo­
tał najpierw  na  moście, a potem  — jak szkli­
sty  zaskroniec z pośród tra w  — w ysunął się z 
zasłon kotliny. Poznałem  odrazu, żc inny był 
dziś, niż zaw sze. Nie by ł to  ów  pociąg-przyja^ 
ciel, ów dobrotliw y i uczony listonosz, k tó fy  
drapie się mozolnie po górach, w ieści przynosi 
ze św iata, a o toczyw szy  się, s ta ry  gaduła, bia- 
łem przędziw em  dym u, rozpow iada now iny  i 
bajki. Dziś przebiegł s tacy jkę szybko, n erw o­
w o i groźnie, zatruł ciszę leśną złym , alarm u­
jącymi gw izdem  i zniknął. Co mu się stało?. Cał-

arm ie sprzym ierzone w spólność celną. U m ow a 
zaw iera  przepisy o w olnym  obrocie tow arów  i o 
w erbow aniu robotników .

Cholera w - mieście. W  piątek przyw ieziono 
do m iejskiego cholerycznego szpitala w ogóle 24 
cnorych, podejrzanych o  cholerę. W  tej liczbie 
p rzyszło  z m iasta  13-osób: 9 z Żółkiewskiego, 
2 z K rakow skiego i 2 z  N ow ego Św iata. O b­
cy d i  p rzyw ieziono 11 chorych: 7 z Z am arsty- 
now a i po jednym  ze Zboisk, Sichow a, P ikuło- 
w ic i M ikłaszow a.

W  sobotę przy jął m iejski szpital cholerycz­
ny  podejrzanych o cholerę 27 ch o ry ch : 14 z m ia­
sta  i 13 obcych. Z m iasta  przew ażna ilość (8) 
p iz y b y ła  z Żółkiew skiego (ul. Pod1 Dębem  io -  
koiica), a  cz tery  z innych stron  m iasta. O bcy 
przybyli 6 z B arszczow ic, 3 z K leparow a, po 
jednym  z Z am arstynow a, Zniesienia, Kulparko- 
w a  i M alechow a.

Taniec herodyady. W czoraj po godz. 9 w ie­
czorem  w  jedn 3 rm z szynków  p rzy  ul O rm iań­
skiej upiła się jakaś, niew iadom ego nazw iska 
herod-baba, będąca po trzeźw em u przekupką, 
poczem  w raca jąc  do domu, za tacza ła  się tak 
rytm icznie, trzym ając  w  dłoniach misę... z 
ciepłym  bobem , że przechodnie staw ali zadzi­
wieni. Zw olenniczkę tańców  k lasycznych zabrał 
stójkow y.

Poszukiwania krewnych. M. Kiarer-Beri- 
delstein  prosi nas o zaw iadom ienie tą  drogą 
rodziny zam ieszkałej w  B rzeżanach, o swoim 
adresie. Brzm i on: Fdhnrich 4 komp. I. R. 55. 
Fcldpost 80.

S ew eryn  Jakubik, kapral, poszukuje sw o­
jej’ żony Zofii, k tó ra  w  czasie w ejścia  w ojsk 
rosyjskich m ieszkała p rzy  ul. Łyczakow skiej 
84. K toby w iedział -o miejscu jej pobytu raczy  
dać znać pod adresem : S ew ery n  Jakubik, k. k. 
Landw . luf. Regini. W ien. Nr. 24. V. E rsatż  
Komp. W ien. IV. Freihaus.

d ram at w ojenny  w  3 ak tach . 5) Tajem nicza blu­
za, arcykom iczne.

W przedstawieniach kinematografioznycr
nastąpiła  now a era. M inęiy czasy, kiedy jedeń 
i ten sam  obraz  b y ł po 10 razy  w e w szystk ich  
kinach pow tarzany . W  ostatnim  czasie udało 
się k ino teatrow i „Kopernik" o trzym ać najnow  
sze filmy w ieaeńskie  o treśc i najbardziej ak tu­
alnej. '

Od w to rku  ,27 -ga~ lipca rozpoćzyńa Hńo 
„Kopernik" całą se ry ę  w spaniałych obrazów* 
w ojennych, jako to na szczególną uw agę Za­
sługujący film m onopolow y p. t.: „Musimy
zw yciężyć", Którego tem atem  przez w szystk ie 
3 ak ty  są g igantyczne boje i zw ycięstw a na-; 
szych' sprzym ierzonych arm ii na zachodnim 1 
froncie.

R esztę program u uzupełniają aktualne ko- 
m edye, dram aty  i aktualne zdjęcia z terenU 
w alki.

TELEGRAM! — Kino „Kuchar“ 1 „L*w“.
Nadeszły najnow sze obrazy  „N ordisk" z P sy- 
landrem , B ettą  Nansen i R itą Sacchetto  w  głó-' 
w nycb rolacn.

Kino „UCIECHA" daje od w torku  27-gP 
lipca now y, przepiękny program  w ojenny. 1)! 
O brazy  z w ojny, część I., aktualne. 2) Musimy] 
zw yciężyć, w span ia ły  dram at w ojenny w 3i 
aktach. 3) Tajem niczą w ycieczka, kolorowany, 
trik. 4) Córka rabina, w zruszający  dram at. 5)1 
M ayer bohaterem , arcykOmiczne.

TJADESŁftWć
Szczepienie ochronne

przeciw  c h o S e r z e  do konaią surow icą, ja k ó te ż  prze­
c iw  o<=i)ie, wvk imijs codzienn ie od 2 —5 

"r. K a r o !  H a is ir y  u  .  O c h r o n e k  l i c i .  3 .  I. p .

S. i  Zarzęd zd ro je? w Krynic ; 1
zaw iadam ia, że Z ak ład  k 4 pielo\vy o tw arty  zo- 
t ł  z dniem  20 lipca br. C eny kąpieli i n m - 

szk ń  zniżone (w edług ta j f y  se -o n u  I-go d> 
l. w rześnia), tak ra  zdro jow a zniżona, zapro- 
w ian iow anie  zapew nione, st sunki san iiarnc 
znakom ite. —  Bliższe i fnrm a^ye udziela c. k. 

Z rząd  zdrojowy.

KINO „KOPERNIK** daje od w torku  27-go 
lipca, now y, w span ia ły  program : 1) W alki pod 
A ntw erpią, zdjęcie oryginalne. 2) N agrodzona 
uczciwość, piękny dram at. 3) W illy  żeglarzem , 
doskonała kom edya. 4) M usim y zw yciężyć,

N e w a  w y p o ż y c z a l n i a
obecnie Z i m o r « w i c z a  3 ,  I. p i ę t r o ,  uprasza da­
w n y .h  czyteln ik ów  o łaskaw y zw rot w yp ożyczon ych  

ksią eic.

Zakład dentystyczny
Dr. Mefisasdra Bamfisiieii)
z o sta ł p rzen iesiony  dc dom u przy ui. Sykstuskiej 21

DR. 9 . M IK O LA JSK i
oraynuje w  cho.obach  wewnętrznych  
od godziny 3-ej do 5-ej p o  południu  
Szczep ien ie  krowiar.ką od g. 10— 11.

u l .  Ś n i a d e c k i c h  t i, II p .

kiem inny, niż zaw sze. D arów  żadnych nie 
przyw iózł, ami gości z m iasta. Już niknął na za ­
kręcie, g J y  z okna ostatniego w ozu wysuąęł-a 
się dłoń jakaś i rzuciła na ziemię zm ięty  strzęp 
gazety . Jeszcze nie upadła w  żw ir, a  już jej 
wielkie, czarne lite ry  zaczęły  opętanie k rzy ­
czeć: W ojna! w ojna w ybuchła...

Zdało mi się w  tej chwili, że w szystk ie 
jodły, kłujące nieboskłon na Szczytach i zbor 
czach ru szy ły  się, Że zbiegły  z gór i gnały  g ro ­
m adą ku mnie, że s ta re  św ierki i m odrzew ie 
k iw ać poczęły brodam i i o toczyw szy  mię zw ar- 
tem holiskiem, niby ludzie, żądni w iadom ości, 
szem rać poczęły naokół: w ojna! w ojna w y ­
buchła ...

O ty  bezpow rotna, olbrzym ia, pełna ta ­
jem niczych rzeczy  chwilo! R ozszala ły  Się pry­
śli, biegnąc w  popłochu w  dal, jak zbiegane ko 
nie... W  nieskończoną, bezkresną dal. P am ię­
tam żyw o: nagle olśnił tnię i oślepił w idnokrąg 
n ieograniczonych możliwości.

P rzecież  te raz  m oże się w szy stk o  stać 
■Niema już rzeczy  niem ożliw ych — 

P rzes ta ł istnieć porządek św iata  —
Czem  jest rzeczyw istość?  Niema jej, sta ła  

się fantazyą, zaś w szelakie fantazye dostały  pa­
szport na urzeczyw istnienie się.

Ju tro  rozpali się wojna. Nikt nie potrafi 
p rzew idzieć, jaka  będzie, co zrobi ze  św iata,

z ludzi i h isto rii’ C zy  kto w ie dzisiaj, có zna-* 
czy  to słow o: w ojna!

O glądnąłem  Się i zdaw ało  mi siĘ, źe jod ły’ 
słuchają moich m yśli — przerażone...

T rw ała  ciągle upiofna, n iesam ow itą go­
dzina połuania: :upał palił łąki i p raży ł ludzkie 
oddechy, w ciskał się w  gąszcz leśną, p row a­
dząc za sobą złośliw ą' i s traszną  bógunke po, j 
łudnia: Przypolnicę...

Ju tro! Któż potrafi spojrzeć w  tw arz  ju tra?
Ju tro  kultura 4w iata z łoży  koróhę i abdy- 

kow ać będzie na rzecz —- bagnetu. Ju tro  może 
p rzestać istnieć P a ry ż , zbom bardow any przez 
lotników, m oże w ielkie arm ie obrócą w  niwecz; 
kraje, może w ielkie floty zrów nają z ziem ią1 
m iasta portow e. '

K arta E uropy stanie Się pew nie pamiątką; 
muzealną, a dzieje ludzkości w ejdą w  znak no-, 
w ego porządku... Św ierki, m odrzew ie i iodły! 
Może w y  w iecie iakic-go?! W szystko  być 
m o ż e ,  aie jedno być  m u s i :  Polska! Więc,
cóż? Niech się strzask a  w  kaw ałki św ia t i niech- 
sięvw, strzępy  podrą w szystk ie  dogm aty...

O glądnąłem  się: Byłem  sam  w śród tajem ni­
czej ciszy południa. Ani kłos traw  się nie ru­
szył, strum ień szem rał ciszej z przerażenia, 
jodły staży bez ruchu na szczytach  i — cze­
kały... (Dok. nast.)

ST. WASYLEWSKI.
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EKONOMISTA
K u pamięci.

le) C oraz liczniej w raca ją  uchodźoy lw ow ­
scy, k tó rzy  przed inw azyą schroii li się du W ie­
dnia. Na ogół przyw ożą nienajmilsze w spom nie­
nia gościnności-, jakiej tam  zaznali. W  szczegól­
ności odnosi się to  do lw ow skich p rzem ysłow ­
ców, z k tórych niejeden sądził, że będzie mógł 
w ykonyw ać wi W iedniu sw ój zaw ód i1 tem sa- 
mem nie będzie m usiał w y czerp y w ać  sw ych 
ostatnich zasobów  pieniężnych, względ.nie nie 
będzie m usiał pobielać zasiłków  rządow ych, 
w ypłacanych  uchodźcom. Nadzieje te o kazały  
się złudne, albowiem  w ładze przem ysłow e od­
m aw iały pozw olenia na przenoszenie u p raw ­
nień przem ysłow ych naby tych  w e  Lw ow ie, i 
w ten sposób uniem ożliw iały naszym  przem y­
słowcom kontynuow anie w j  W iedniu sw ych 
zaw odów .

Z drugiej s trony  należy z uznaniem i w dzię­
cznością podnieść gotow ość państw ow ego U- 
rzędu popierania przem ysłu, stanow iącego or­
gan w ykonaw czy  m in isterstw a robót publicz­
nych a to pod w zględem  p rzysparzan ia  galicyj­
skim uchodźcom zarobkow ania. U rząd popiera­
nia przem ysłu, do którego należy przedkłada­
nie wspom nianem u m inisterstw u w niosków  na 
rozdział i przydział dostaw  w ojskow ych, odda­
w anych do w ykonyw ania  średniem u i drobne­
mu Drzem ysłowi (rękodziełu), nie pow odow ał się 
ani na chwilę form alistycznym i w zględam i, lecz 
rozum iejąc p rzykre położenie m ateryalne i je­
szcze p rzykrzejszą przym usow ą bezczynność 
naszych ręKodzieiniKów — oddal im do w y k o ­
nania dostaw y  dla Wojska. I tak pracow ali w e 
W iedniu nasi k raw cy , w ykonując m undury w oj­
skow e, niemniej nasi rym arze, w yrab ia jąc  u- 
przęże, w reszcie  znaczna liczna kobiet, szyjąc 
bieliznę dla żołnierzy, ponadto zaś pracow ali w 
Bernie lw ow scy  szew cy, k tó rzy  w ykonali sto ­
sunkowo wielkie dostaw y.

Niewątpliwie Urząd popierahia przem ysłu 
pow odow ał się przy  udzielaniu zam ów ień do­
s ia d o w y c h  w zm ożonem i potrzebam i armii, ja- 
koteż dobrą opinią, jaką cieszą się nasi ręko-J^f 
dzielnicy, biorący po części już od daw na u d z iaJ ,{

1

go ; 3) k tó rych  działalność w  najw ażniejszych 
częściach o ao y w a  się w  zagranicznym  kraju 
nieprzyjacielskim ; 4) k tó rych  zatrzym anie lub 
puszczenie w  ruch jest w  interesie rzeszy  nie­
m ieckiej luo ooszarów  zajętych przez w ojska 
niem ieckie w  Polsce rosyjskiej; 5) k tó rych  dzia­
łalność sprzeciw ia się publicznym  interesom  
rzeszy  niemieckiej, albo iim szKodzi.

P ow yższe  przepisy  w chodzą w  zastoso­
w anie, jeżeli zajdzie choćby jeden z w ym ienio­
nych w ypadków . Filie* agen tu ry , sk łady to ­
w arów , jakoteż nieruchom ości uw aża się za 
rów ne 2 przedsiębiorstw em . P rzep isy  pow yż­
sze obow iązują także w  takich w ypadkach , w  
k tórych  „celem  zatajenia udziału podsunięto o- 
soby, nie należące do zagranicznego kraju nie­
przyjacielskiego."

Na podstaw ie przy toczonego w y że j rozpo­
rządzenia oddane zosta ły  pod zarząd przym u­
sow y następujące przedsiębiorstw a, o ile znaj­
dują się na niem ieckim  obszarze adm inistracyj­
nym  : 1) Sosnowickiie T o w arzy stw o  akcyjne 
kopalni w ęgla, kruszczu i p rzedsięb iorstw  hut­
niczych. 2) Spółka górnicza hr. R enat da w Siel- 
cach pod Sosnow cem . 3) Societe anonym e aes 
m ines de Czeladź.

Ofiarność.
Na r~ecz Gal. Stowarzyszenia Czerwonego 

Krzyża z łożono w dalszym  ciągu: Maty>da K ozłow ska  
i O lga Ingarden z a . i j s t  kw iatów  na trum nę ś. p. 
Zygm unta D rągow sk iego  30 K, Edm und Krzen 20 K, 
z Kizeuó-w D ąbrow ska l r’ -K, L udw ikow a Jussow a  
1 70 K, Rozalia Jachow a 10 Rb, U rzędnicy sę d z io w ­
scy  Sądu k iajow ego  w y ższeg o  w e L w  w ie zam iast 
w ieńca na trum nę śp. radcy d w o tu  dr Alfonsa B ień- 
cze w sk ieg o  80 K i 3  Rb, Paulina T o m a szew sk a  i Kle 
m entyna Rasp zam iast kw iatów  na trum nę ś p. A le­
ksandra: G uaedingera 20 K, C. i k. Stacyjne K om enda  
etapow a 24  K.

D a lsze  ofiary w g o tó w ce  i w  „a lu rze  przyjm uje  
biuro S tow arzyszen ia  C zerw on ego  Krzyża ul. 1 dekar­
ska 1 c.

■ ■ ■ ■ ■ ■ u n m im
■ OGŁOSZEHIA

w  dostaw ach w ojskow ych, lecz niemniej kiero­
w ał się w zględam i na przykre a niezawinione 
położenie galicyjskich przem ysłow ców . Ten- 
deneya przyjścia' z chętną pom ocą tym  sferom , 
uw ydatn iała  się w  całym  szeregu ułatw ień ja­
kich nasi rękodzielnicy pod w zględem  możności 
brania udziału w  dostaw ach w ojskow ych do­
znali, a to pracując na obcym  gruncie i w śród 
obcych w arunków  i stosunków . P rzedew szy- 
stkiem  należałaby  się w dzięczność starszem u 
inspektorow i U rzęau popierania przem ysłu  p. 
Karolowi Zinburgowi, k tó iy  szedł galicyjskim  
przem ysłow com  pod w zględem  o trzym yw an ia  
zam ów ień i możności w ykonyw ania  odnośnych 
robót w  bardzo uczynny sposób na rękę. Nie­
mniej należy się podzięka pp. starszem u komi­
sarzow i tego U rzędu E islerow i i inspektorow i 
Hofniannowi. Jeżeli przynajm niej część galicyj­
skich przem ysłow ców  m ogła w^ W iedniu za­
robkow ać i tem asam em  nie m usiała pobierać 
zasiłków , to  jest to  zasługą. popr:-'-,^ 'o  w >oom- 
nianych urzędników —o b y " ' J

ćO S J Z łĘ itllw A  H IE!
a .:.h j w i  W ?  d r .  L i c k o n u o r t o w i i  za  w y le ­

czen ie  z ciężkiej choroby i troskliw ą op .e .rę  sc ła -  
d irn i erdeczne B óg zap łać. F a n i  Ń i n c k i e r .

V t a h y  w i f e d z i i i t ,  gdzie  przebyw a ob ecn ie  M icha- 
lina Ritthaler z M onasterczan, poczta  S o ło tw  na 

nr, 55. raczy d on ieść  łaskaw  e jej m ężow i pod adre­
sem  Jan R ttli iler, Kraków, Szp ita l forteczny nr. 5, 
odd zia ł B, ulica Rakowicka 27.

y n y n a j m ę  lub sprzedam  dom ek ratami, w kład m a- 
*V  ty. Sprzedam  różne m eble bardzo tanio.
Adm im stracya „P rzed m ieście11.

Lis'y

Ok a z y j n i e  du sprzedania  now e 1 używ ane m eble. 
A kadem icka 23, w iadom ość u dozorcy.

Po t r z e b n a  dozorczyni od 1. sierpnia Z głoszen ia  
doi w łaścicie  ki G runwaldzka 8.

Sz u k a  p o s a d y  służąca, rów nież bezdzietna  do-  
zorczyn i. W iadom ość: W ierzbicka, K ochanow ­

sk iego  25.

M im  iniilstruH jw iiipffii 1 irif
(e) „Dziennik rozporządzeń" (V erordnungs- 

b latt der deutschen Z iviliverw altung fur Polen 
Iinks der W eichsel) ogłasza rozporządzenie, 
dotyczące przym usow ej adm inistracyi p rzed­
siębiorstw  iw zajęiycli p rzez Niemcy dzielnicach 
K rólestw a Polskiego. P a rag ra f 1 tego rozporzą­
dzenia opiew a: P rezy d en t adm inistracyi cyw il­
nej dla Polski po lewej stronie W isły ma p ra ­
w o zarządzić na rachunek osób in teresow anych 
adm inistracyę przym usow ą takich przedsię­
b io rstw : 1) k tó re  są prow adzone lub dozoro­
w ane z zagranicznego kraju nieprzyjacielskie­
go; 2) p rzy 'k tórych przynajm niej w trzeciej 
części m ają udział w kapitale. dochodJie lub 
kierow nictw ie poddam kraju nieprzyjaeielskie-

t a B a i le n s a  , - n  środkiem  przeciw  ep idem iom  jest 
* ■  aparat (szpryca) i esenoya sław nej św iatow ej  
marki „Perolin" do odśw ieżania , oczyszczania i dc 
zynfekcyi pow ietrza. Zabija w sze lk ie  w Kurzu znaj- 
du ące się  oakterye. Dc n a jęc ia  w  biurze sprzedaży  
.P e .o lin - i i .  Jagiellońska I2ą

Ho t e l  „V icto iia“ w e  L w ow ie, ul. H etm ańska do 
w ydzierżaw ien ia . Warunki u adw . dra Michn­

iew sk ieg o , Lwów, Akadem icka 12, od  2 —4.

I T l u z e k  resorow y  z  l;on kami wynajm ę dziennie, 
W  tygodn iow o, m iesięczn ie . Lewicki, ul. R appapo;- 
(a 1. H a , II. p.

P o s z u k u j e  kupna majątku w  okolicy  L w ow a za  
gotow kę iub zam iana za  kam ienicę, z  donłatą. 

Z głoszen ia  listow ne: Jaszitaniec, P ańska 21.

Mi ó d  p szcze ln y  w. w ielkiej ilo ści zakupi parow a  
fabryka ciast i cukrów Stan isław  Gurgul w 

Jarosławiu.

P o s z u k u j ę  krewnych i znajom ych M. B ętkow ski, 
sierżant 3 pu łk , 2 komp. L egion poi. II. Bryg. 

F eldp ost 355.

o b a  pow ażna do trzech ch top có .. zech ce  z g ło ­
sić  sir w  Z w iązku Ziem ian, ul. Kopernika » — 

P ożądana ł  rancuzka. M oże t y ć  także Polka.
O

R u p i ę  tan io  biurko, s to ły  kancelaryjne, pułki, sza tę  
■ * na książki, m aszynę do pisania. S zkoła  Języków  
3-go  Maja 17.

1 i s z u k u j ę  starczą p arn ę  m odniarkę, m agazyn  
kap elu szy  R ynek 21. NadeL

St a r s z a  osob a , em erytka, poszukuje dużego ła ­
dnego pokoju z kuchnią, z  pr/ynaieznościam l. 

W iadom ość: Rynek 43, sk lep  „Ryznyca".

p o l i c y j n y  rasów y  p ie s  „Dobsrm au pinischef" jest  
do sprzedania. „G azeta W lecz." p o a  „Młody".

N a u c z y c i e l k a  z  z a w e s u  szkoły normalnej z  ko„- 
» w ersa cy ą  francuską, potrzeb na  zaraz na w ieś. 

Z głoszen ia  ul. M ick iew icza 26 I, p . p rzed  południem

r * « a s * s z q  b o n ę  do n iem ow lęc ia  m a do u m ieszczę-  
nia biuro n au czycie lsk ie  M aryi Rechter, Z ybli-

k iew icza  1. 31.

I  p o k ó j  i kuchnia frontow e, 2  pokoje  kaw alerakie  
fr o n to w e ,.m o że  b y ć  um eblow ane, zaraz wynajmę. 

W ałow a 27 (Śródm ieście).

M y d ł o  tanio do sp rzedan ia  5  kg. 6 20 k„ 10 kg 
12 k. B liż sz a  w iad om ość  w  sk lep ie  „Elektry­

czność" 3-go  Maja 15, o d  8-30 do 12.

B o t i  z s b n a  kucharka do w szystk iego , B atcrego  
■ 34, I. p.

E T L o t io ir  wólriy od w ojska, dla majątku w  p o w ie-  
c ie  G ródeckim  poszukiw any. R ów nież poszuki­

w any urzędnik z  w ykształcen iem  'a sow o-agronom icz- 
nem  dla w ie lk iego  majątku w  p o w iec ie  Dróhobyckira. 
Reflektanci ^echcą s ię  og łosić  p isc m n ie .lu b  oso b iśc ie  
w god z. 2-30—4 popołudn iu  w e L w o w ie  ul. Zyhli- 
kiew icza  5. II. p.

|* u * ą c y  dochodzący potrzebny, ul. Z yblik iew icza

■ o w o t ,  a a l m i z l c  i p ły t y  g u m o w a  do u sz c z e l­
nień sp rzed a  inż. O. P iotrow ski, P ań saa  11.

^ a r  „ L a  B o h e m o  “ K opernika 14 wyć,i je d osk o-  
nałe i zdrow e o b i a d y  pó 2-40, k o l a o y e  po 

1‘20 i 1 4 0  k. Kuchnia dom ow a.

DOM  DLA IN T E R E SÓ W  NA FTO W Y C H
A L F O N S  C O S T R O W S K I, zaprzysiężony sen  za' i 
znaw ca sąd ow y dla spraw  naftowych, u l .  C h o r ą ż -  
c z y z n y  I. II a .  przeprow adza tak jak poprzednio  
w szelk ie  transakcje w zakres przemwsh naftow ego  
w chodzące. K u p a c  i s p r z e d a ż :  t o p j ,  u d z i a ł ó w  

n a f t o w y c h ,  t e r e n ó w  i t .  d .

j jU a w o z ł s z t u c z n e  poleca  fabryka i. Gai. T ow  
Akc. dla Przi.-nysłu C hem icznego (Jaw niej S p ó ł­

ki kcm ancytow ej Juliana W anga), W iadom ość Inzyn  
W ilheln. W ang, T arnow sk iego  1 O, od  3 do 5  pop 
iub fabryka za rogatką Ż ółkiew ską (K ościarnia w 
Zniesieniu).

HJJ z y w a n p  r o r y k i  „Gilette" ostrzę i przyprow a- 
^  dzam do stenu  p ierw otnego po 20 h. za  sztuki 
M. P illitzei, fryzyer, Skarokow sku 4.

W e ł n ę z pwjpę, także ku- 
ś n i o - r - k u p  u 1 c rn y 

i orosim y dow ozić zaraz  do L w o w ł  fir ie

Zajączek i Ł^nhosz, shłan sukna, ul. Teatralna 3.!

Sk ł a d  z e j a z a ,  a r ty k iłó w  technicznych i e ,e -  
ktrotechnicznych p ostuk uje zdo nego s»u 

b ’e k h ,  w olnego  stanu R eflektanci zechcą  p o ­
dlić odpisy św iad ectw  i o liźszych  warunków, 

i RACIA SPITZM ANN, BORYSŁAW .

G A L I C Y J S K I

HEflSfil M M  RREDYTW
T O W A R Z Y S T W O  A K CY JNE

L L W O W IE  UL. 3. MAJA L. 5.

yjm uje lokatę potów ki na  d godnych 
w arunkach  i .a ła tw ia  w szelko  tiansakcye 
w chodzące w zakres cz> ■ óiei banko­
wych. —  B u r a  B anku o n  U codzien­
nie od g dz. 9 - lej rano  do l - zej, z wy- 

jriP-iem n iedz 'el i śwsiat.

P r a c .  w n i a  w yrobcw  sto ia isk o-b u aow  a ych 
ro leca  bogaty sw ój ski o drzwi, okien i :V an  

szklanych hurtownie ■ detaliczn ie. Kaimar R ez- 
són e  Budape t. Falk M iksa u tca'5 . 

H B H i a B N N D N B B B H N B E i n n

Z „Drukarni Polskiej". Lwów. Chorażczvzna 31. R edaktor: Maksymilian Kałset.


